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Lwów d. 2. października.
(Sprawy bieżące.)

Już  po wydaniu numeru wczorajszego 
otrzymaliśmy z sobotniego posiedzenia sejmu 
bukowińskiego telegram, którego treść jest 
następująca: „M arszałek zawiadamia o wezwa­
niu rządowein do przedsięwzięcia wyborów 
do Rady. Poseł Eud. Hormuzaki wniósł ode­
słanie tego przedłożenia do komisji, ale 
wniosek jego odrzucono, poczem m arszałea 
oświadczył, że to przedłożenie rządowe po­
stawi na porządku dziennym jednego z naj­
bliższych posiedzeń. Wniosek Jerzego Hor- 
muzakiego wystosowania adresu do Najj. 
Pana, odesłano jednogłośnie do komisji dla 
przedłoźeń rządowych. Następnie rozprawa 
nad projektem ustawy o zmianie ordynacji 
wyborczej. Obecnych posłów 28, a więc jest 
komplet trzech czwartych. W iększością 19 
przeciw 9, tj. dwóch trzecich obecnych, przy­
jęto według wniosku komisji zmianę §• 3. 
orny nacji. T ą uchwałą oznacza się liczba 
posłów na 36, z których 1 głos wiry Iny, 12 
przypada na posłów kurji wielkich posiadło­
ści, 8 na posłów m iejskich, a 15 wiejskich; 
reprezentacje wielkiego przemysłu odrzucono. 
Podczas czytania następującego paragrafu, 
opuszcza Izbę 6 posłów (Kochanowski, A.lth, 
Wojnarowicz, S tark , Schulz, Schónbach i w 
końcu Nargang, który poprzód głosował za 
wnioskiem komisji), a gdy tym sposobem 
Drakło kompletu trzech czwartych, posiedze­
nie zamknięto, a następne na wtorek nazna­
czono. *

Potrzebne tu są jeszcze do objaśnienia 
bliższe szczegóły.

Sejm dalmacki między innemi przyjął 
d. 29. z. m. ustawę o sądach pokoju.

Komisja sejmu dulno-austrjackiego od­
rzuciła wniesione przez rząd projekta do 
zmian ordynacji wyborczej; tosamo wniosek 
Stendla względem powiększenia liczby posłów 
W iednia, gdyż nie ma nadziei, aby rząd o- 
becny tak ą  ustawę polecił do sankcji; a przy­
ję ła  wniosek Hoffera, aby dziesięcioreńskow- 
com przyznać prawo wyboru do sejmu (a to 
w Wiedniu tym, co opłacają 10 złr. bezpo­
średniego podatku bez dodatków, na prowin­
cji zaś 10 złr. włącznie z dodatkam i.)

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z Podola 27. września.

(A. N.) Rozprawy nad ochroną zwierząt 
pożytecznych, toczą się już po raz trzeci w 
sejmie Haszym, spychając z porządku dzień 
nego najważniejsze naglące sprawy. K ronika­
rzom a nawet posłom dostarczają rozprawy 
te przedmiotu do humorystycznych wycieczek, 
ale w kraju, w nielicznem niestety kole ludzi 
myślących o kraju, budzą one niesmak, a co 
więcej są zasmucającym objawem m arnotraw ­
stwa czasu i niewłaściwości postępowania. 
N ikt “ f ą c j  nie Ą r t e c t j ;  >  p tM U o 
owadożercze wstrzymując zbytnie rozmnaża­
nie się owadów, wielkie gospodarstwu społe­
cznemu wyrządza usługi, lecz chcieć je 
ochronić mocą ustawy bezsilnej, znaczy w 
najlepszym razie zaczynać budynek od dachu. 
Czyi nie byłoby właściwszem, logiczniejszem 
postępowanie, aby sejm najpierwej za ją ł się 
wyposażeniem moralnem i m aterjalnem  nau­
czycieli ludowych, urządzeniem szkół wiej­
skich, wprowadzeniem w nich nauki gospo­
darstw a wiejskiego, obejmującej i znajomość 
zw ierząt rolnictwu szkodliwych lub pożyte­
cznych, aniżeli uchwalaniem ustawy niewy­
konalnej ? Bo któż to będzie pilnować 
bezpieczeństwa ptaków, skoro nawet dla 
ochrony ludzkiego życia i mienia zbywa 
stróżów publicznych? Czyż nie lepiej ochroni 
zwierzęta te, wewnętrzne, na nauce oparte 
przekonanie każdego chłopaka: że jaskółka, 
dzięcioł lub k re t są potrzebne, aniżeli usta­
wa, o której n ik t ju tro  wiedzieć nie będzie, 
a której n ik t przeprowadzić nie zdoła? Rzecz 
to dziwna, ludzie, którzy przez n a u k ę  przy­
szli do uznania pożyteczności ptactwa, p o ­
m i j a j ą  n a u k ę  jako środek do ochrony 
jego, a napierają się ustawy m artwej, po­
wiem szkodliwej, bo odbierającej swoją nie- 
praktycznością powagę należną ustawodawstwu 
sejmowemu. Za ś. p. czasów M eternicha, wy­
dano m inisterjalne rozporządzenie dla Galicji, 
zakazujące pasienia koni w nocy, bo zimna 
rosa jest szkodliwą dla k o n i; nie dziw że tam 
jakiś biurokrata zamknięty w m urach swej 
kancelarji, nie patrzący na piękny świat 
boży, popełnił tak ą  nie....stosowność, ale cóż 
powiedzieć o reprezentacji krajowej, złożonej 
z ludzi znających krajowe stosunki, a wyda­
jącej tak  niepraktyczne ustaw y? Zaprawdę, 
niewiedzieć czemu się więcej dziwić, czy te ­
mu zawrotowi głowy ludzi stojących na wy­
sokości nauki i wielkiej polityki, czy tej 
nieśmiałości ludzi praktycznych, którzy czu­
jąc  niestosowność uchwały (co przebija z 
wniosków odroczenia tej sprawy i jej humo­
rystycznego traktow ania), nie występują prze­
ciw niej z obuwy sprzeciwienia się powagom 
mniemanym.

Je s t to zresztą rzeczą uznaną przez naj­
większych polityków i myślicieli (wprawdzie 
nie galicyjskich), że ustawy protekcyjne, je­
żeli nie są wręcz dla celu szkodliwe, to co 
najmniej są bezskuteczne, a historja uczy, że 
najlepsze ustawy są te, które znoszą ograni­
czenia przez dawniejszych ustawodawców za­
rządzone; otóż znieście ograniczenia ducha i 
myśli ludzkiej, co było colem dawniejszych 
rządów, twórzcie ustawy dodatnie, podajcie 
każdemu i najbiedniejszemu możność do wy­
konania przyrodzonego pra wa oświecenia się, 
a tem samem ochronicie ptactwo od w y tę ­

pienia, i nie zmarnujecie czasu tyle drogiego 
dla przygotowania lepszej przyszłości.

Wiedeń d. 30. września-
=  Z wielkiem naprężeniem oczekują 

wszyscy rezultatu rozpraw ad reso w y ch  sejmu 
czeskiego. Sama forma i treść najw. reskry­
ptu przypominają nam czasy, kiedy Monar­
cha wolę swą i chęć pojednania uw ydatniał 
w podobny eh einanacjach do sejmu węgier­
skiego, nim zdołano dojść do porozumienia 
i przeprowadzić ugodę międzynarodową z W ę­
grami.

Tu z a p o w i e d z i a n e  król. reskryptem  
p rzek sz ta łcen ie  ustroju politycznego w Austrji, 
czyli w krajach niewęgierskich większe budzi 
zajęcie , niż proces restytucji praw w ęgier­
skich; ponieważ kraje austrjackie ni e-  wę­
g ie r s k i  są w tej sprawie bezpośrednio in­
teresowane. Zmiany w ordynacji wyborczej 
i krajowej, ustawa norm ująca stosunek na­
rodowości czeskiej i niemieckiej, choć arey- 
ważnedla Czech, chwilowo przynajmniej, mnie 
obchodzą ogół nie-czeski.

Powiadają, że w odpowiednim wydziale 
sejmu czeskiego miano się zgodzić na treść 
adresu, który w tym razie jest sformułowa­
niem postulatów krajowych, i że nań przy­
stali postępowcy, —  (czyli Młodo-Czesi).

W każdym razie, me długo już potrwa 
tajemnica i niepewność, co nas czeka.

Vaterland, organ pod pewnym względem 
skrajnych inicji, dziś opinią (czy stron­
nictw a? nie wiem) ludzi wpływowych odda­
jący, pochwala adres galicyjski z dwóch po­
wodów : r a z ,  ze wypowiedziano otwarcie, 
czego kraj się domaga, co mu potrzebne do 
jego rozwoju, a po w t ó r e ,  że uznaje i uświęca 
swem oświadczeniem przed tronem prawa 
historyczne Czech. Tłumaczy przytem, dla 
czego wprzódy partja , której organem Vater- 
land, przeciwna była koncesjom autonom icz­
nym rezolucji galicyjskiej etc. —  dla tego, 
powiada, że jednostronny kompromis, i za- 
dowolnienie j e d n e g o  kraju inwolwuje ne­
gację, historycznych innych krajów, głównie 
Czech. Teraz zaś nie ma różnicy zdań. Zoba­
czymy, jak się ta dykcjaspraw dzi, gdy przyjdzie 
do rzeczy. Tymczasem nie wydaje się ściśle 
racjonalnem twierdzenie, że zadowolnienie 
potrzeb prawowitych kraju  ma znaczyć tyle, 
że na tem koniec. W szak nie słychać było 
przy teraźniejszych rokowaniach czeskich 
przewódzców z rządem, żeby im szło o co 
innego, jak  o uregulowanie stosunków polity­
cznych swego kraju. Chronologiczny porządek 
mógł być przyjęty ten lub ów, nawet można 
było powiedzieć, że „postulata“ Galicji miały 
podstawę legalną (bo wyszły z obrad i po­
stanowienia reprezentacji krajowej) i dlatego 
mogły być postawione lm o loco. Teraz nam 
nie pozostaje, jak  sprowadzić nasze postulata 
i wymogi czeskie do jednego m i a n o w n i k a .  
Nowi przyjaciele polityczni w interesie wspól­
nym muszą w praktyce iść ręka w rękę w 
ten sposób, żeby się uwydatniała na każdym 
kroku w z a j e m n o ś ć .

N. Pan wrócił z popisów wojskowych 
„houwedów" bardzo zadowolniony z postę­
pów wojskowych tej „obrony krajowej" w 
prawdziwem znaczeniu. Węgrzy i w tej sp ra­
wie praktycznie sobie postąpili. E aerg ią  i 
wytrwałością tylko, doszli do rezultatu  pra­
wdziwie dodatniego. Ile to im stawiano 
t r u d n o ś c i  z różnych stron, i w jakich to 
sferach panowało uprzedzenie i n i e u f n o ś ć .

Być może, że z czasem w sferach de­
cydujących wyrobi się przekonanie, że „obro­
na krajowa" dobra tylko i wielką ma w ar­
tość, jeśli uorganizowana na modłę „honwe- 
dów" węgierskich, gdzie solidarność, poczu­
cie obowiązków i samowiedza narodowa są 
już w samym narodzie złączone z podobną 
organizacją.

Położenie finansowe me poprawiło się. 
Chwilowo kursa papierów się podnoszą, ale 
z drugiego „report" (czyli ceny, opłacanej 
dziennie za prolongaeję i zaliczki na pa- 
pieiy) wnosić można, że spekulacja przesy­
cona. Płacono np. z dnia na dzień za prze­
chowanie 25 sztuk akcyj kredytowych 10 
guldenów, i trudno było umieścić. Mówią, 
ze kilku niemieckich panów z partji fede­
ralnej nabyło dziennik W anderer, drudzy 
utrzymują, że i Prcsse m iała przejść w ręce 
spółki bankierów, z myślą przerobienia o r­
ganu tego na pojednawczy. Nie wiem, ile 
w tem prawdy i czy układy porobiono, ale 
to pewne, że rząd, mający na celu p rz e p ro ­
wadzenie miru wewnętrznego (co bez og ra­
niczenia supremacji Niemców niemożliwe), 
nie ma w publicystyce tutejszej poparcia, i 
że publiczność niemiecka chcąc  ̂ nie chcąc 
musi czerpać wiadomości z organów tenden­
cyjnie antirządowych.

F r a n c j a .

Sądy Wersalskie.
(D zieci TconiurtiJ.)

Przed czwartym sądem wojennym s ta ­
wiano tak  zwanych „w ychow ańców  komuny 
w liczbie szesnastu, z których najmłodszy 
liczy la t jedenaście. Wszyscy oni bronili b a ­
rykad koło placu Chatean d’E au , i prawie 
wszyscy robili użytek ze swej broni.

Czternastu z nich schwytano na dwóch 
głównych barykadach na ulicy de l’E ntre- 
pot, z dwóch pozostałych jeden bronił ba­
rykady na ulicy Faubonrg de Tempie, drugi, 
ów jedenastoletni rycerz, w chwili schw yta­
nia nasypy wał ziemi do worków przed ko­
szarami. Ci dwaj^ zaprzeczają energicznie, 
jakoby mieli choc raz wystrzelić ze swej 

1 broni, niemniej przeto znają doskonale swo­

ich towarzyszy, jako „współwychowańców* 
czyli „dzieci komuny".

Sprawozdanie sądowe opiewa:
„Oddział wychowańców czyli dzieci ko­

muny, uorganizowany został dopiero w osta­
tnim perjodzie rokoszu, i mógł być użyty 
do walki tylko w chwili wejścia naszych 
wojsk do Paryża. Stosnje się to przynaj 
mnitj do dzieci, umieszczonych w koszarach 
Prince-Eugene. które po większej części do­
piero 21. i 22. maja ustrojono i uzbrojono. 
Było ich tam około stu ; komuna czując zbli­
żanie się upadku swego, chciała na swoją 
obronę wszystkie siły zużytkować. '

„Nie można nie przyznać, że te dzieci, 
z których jedne już były włóezęgami d a ­
wniej, inne zaś pociągnięte zostały złym 
orzykładem lub opuszczone od rodzin, w 
chwili ostatecznej walki ‘ przynosić m usiały 
rokoszowi bardzo użyteczną pomoc. W iado­
mo, jak ą  rolę we wszystkich przełomach re­
wolucyjnych odgrywa gamen paryzki. Do­
wcip u niego rozwija się wcześniej niż u 
dziecka na prowincji, szczególnie na wsi. 
W braku wykształcenia posiada on dowcip 
specjalny, który na nieszczęście rozwija się 
poza granicami moralności, poza życiem ro- 
dzinnem.

„Czyż można się dziwić potem, że to 
dziecię, zupełnie samo sobie zostawione, w stę­
puje na złą drogę i przechodzi często w za­
ciekłości i okrucieństwie największych zbro­
dniarzy? Nie, bez wątpienia, i dlatego uwa­
żamy za swój obowiązek, zmierzyć błąd w 
stosunku do tej sfery wyjątkowej, w której 
winnych umieszczono.

„W największej liczbie wypadków, na 
rodzicach cięży główna odpowiedzialność; 
źle oni pojęli swoje obowiązki i niejedno 
dziecię stworzone dla dobrego, nie znalazło 
przed sobą innej drogi, prócz drogi do złego."

Prezes zapytuje każdego z obwinionych 
z dobrotliwością prawdziwie ojcowską, a prze­
cież powiadają, że dzieci te biły się ja k  małe 
lwy. Niektórzy z nich sami nie przeczą, że 
dali od 50 do 60 strzałów .

Pierwszy z bandy, młody Druet, czeladnik 
od tapicera, głowa piękna, fizjognomia pełna 
inteligencji, oświadcza, że nie strzelał ani 
razu. M atka jego je s t ciemną i bez środków 
utrzymania. Nie umie czytać i pisać; pierwszą 
komunię przyjmował. Powiada, że m atka 
poradziła mu, by wstąpił do oddziału.

Przesłuchują drugiego: jest to mały 
włóczęga krnąbrny, ma dopiero la t szesna­
ście, a już 5 czy 6 razy był aresztowany, 
i odsiedział 17 miesięcy w więzieniu. Prezes 
wysila się, aby coś wydobyć z niego; dare­
mnie, m ały komunista milczy uporczywie, 
przyznaje wprawdzie, że bronił barykady i 
spożył wiele nabojów.

Następuje Lebrun, mały pasztetnik, po­
liczki ma rumiane i pełne. Przecież wydaje 
się być wielkim urwiszem.

Pyt. Dla czego byłeś za komuną?
Odp Bo moja m atka krzyczała na mnie.
O trzym ał on trochę wykształcenia. Ró­

żni się tem od innych, że umie czytać i 
pisać, przyjmował pierwszą komunię, ale nie 
więcej w art od innych, lenistwo w nim nie 
do uleczenia. Strzelał wiele, m iał trzy pa­
kiety nabojów, a gwardziści narodowi dali 
mu jeszcze więcej.

Bertiu jest najwyższy ze wszystkich, a 
przecież nie dochodzi wysokości karabinu. 
Ma la t 13 i pół. Nosi obcięte pautalony 
strzelców winceńskich, i zabawnie wygląda 
w tym stroju. W stąpił do „wychowańców", 
bo nie cierpiał ojca i nie chciał zostać przy 
nim. D ał strzałów z 50.

Raulot miał ojca pomiędzy sfederowany- 
mi. Dziś jest podobno sierotą. Przyznaje 
z największą szczerością, że wstąpił do wy- 
chowańćów, bo mu obiecano, że będzie do ­
brze karmiony.

Gasmonde jest prawdziwym liliputem . 
Trudno sobie wyobrazić, jak ten malec mógł 
udźwignąć strzelbę.

Z pomiędzy innych zwraca uwagę Le- 
berq, jedenastoletni żołnierz komuny. N api­
sał on do ojca, z właściwą wiekowi i wy­
kształceniu swemu ortografią, następujący l i s t : 

„Kochany ojcze 1
„Piszę ci te kilka słów, ażeby żądać od 

ciebie świadectwa, ponieważ odpowiadasz za 
mnie aż do la t 21.

„Obiecuję ci być grzecznym, i nie być 
więcej urwiszem, jak  dotychczas, ponieważ 
widzę, że to do niczego nie służy Zrobisz 
mi przyjemność, przysyłając świadectwo, pod­
pisane przez dwóch lub trzech świadków, i 
wizowane przez komisarza policji. Gdyby nie 
chciał, to pójdziesz zawizować do merostwa; 
zrobisz mi przyjemność, przynosząc mi cer­
tyfikat, bo nudzę się, nie widząc ciebie. — 
Przynieś mi certyfikat jak najprędzej.

„Ściskam cię, twój syn
Alfred Leberq“.

Ojciec nie przysłał świadectwa i sam 
się nie stawił, aby reklamować syna. W bra­
ku ojca reklam uje go dawniejszy patron.

Sąd wojenny uznał wszystkie dzieci za 
niewinne. Pięciu chłopców na żądanie osób 
zgłaszających się, oddaje w ich ręce, innych 
poleca odesłać do domu poprawy, gdzie m ają 
zostawać do dwudziestego roku życia.

Szwajcarja.
Na p r z y  gotowa wczem posiedzeniu „m ię­

dzynarodowej ligi pokoju i wolności", wvbraj 
ni zostali: cz łon ek  Rady narodowej, Eytel 
prezesem, profesor Vogt i czło.iek wielkiej 
Rady Cappnis-Vichend, wiceprezesami. Obe­
cnymi byli między innymi Lemonnier i Bel- 
langer z Paryża, Sonnemann z F rankfurtu ,

Goegg z Badenu, Simon z Trew iru, Mauro- 
macchi z W łoch; Mazzini zaś, Louis Blanc, 
Kolb i E dgar Quinet pochwalili.listownie pro­
gram zjazdu i usprawiedliwili nieobecność 
swoją. Gambetta przesłał również uspraw ie­
dliwienie swoje, w którem powiada, że F ra n ­
cja musi wprzódy odzyskać siłę narodową i 
dawny wpływ swój, zanim będzie mogła brać 
udział w usiłowaniach kosmopolitycznych.

Prezes E y t e l  zagaił piąty zjazd Ligi 
pokoju i wolności mową pełną zapału, po­
czem G o e g g  zdaje sprawę z dotychczasowej 
działalności Ligi. S o n n e m a n n  z Frankfurtu  
przynosi powitanie od demokratów niemie­
ckich. Podczas obrad nad sposobami rozpo­
wszechnienia Ligi, postanowiono wydawać 
dziennik rozpowszechniający jej zasady. Obe 
cnych było tylko s t u  członków.

12. Posiedzenie sejmowe
Książę marszałek, Leon Sapieha <.agaja 

posiedzenie o godzinie lOtej minut 30 . Po 
przeczytaniu i przyjęciu protokołu z osta­
tniego posiedzenia, odczytał sekretarz nastę­
pujący spis petycyj.

1. Gmina Falkenberg o odpisanie zale­
głych podatków.

2. W ydział powiatowy w Myślenicach, o 
budowę drogi z Myślenic do Wieliczki ko­
sztem funduszu ktdjowego.

3. Rada gminna m iasta Rzeszowa w 
sprawie rodaków przybywających z zagra­
nicy do kraju.

4. M agistrat Nowy Sącz o zmianę saj- 
mowej ordynacji wyborczej.

5. Toflfarzysrwo galicyjskiego wyrobu 
cegieł i przedsiębiorstwo budowli, o wykona­
nie robót przy domie obłąkanych w K ulpar- 
kowie.

6. Wydział powiatowy w Nowym Sączu
0 subwencję 8000 złr. na budowę dróg gm in­
nych.

7. Gminy i obszaiy dworskie Czechowa
1 Ciężkowic względem zmiany kierunku dro­
gi krajowej Sądecko-Brodzkiej.

8. W ydział powiatowy w Nowym Sączu
0 potrzebie zmiany kierunku tejże drogi od 
Jakat,owic do Jurkow a.

9. Tenże o pozostawienie kilku gmin 
przy powiecie Nowo Sądeckim.

10. Osada ruska gminy Rychcice o od­
łączenie jej od osady polskiej gminy tamże.

11. Fischer Tomasz, naczelnik gminy 
Wodniki, o komasację grutitówr włościań­
skich.

12. Właściciele prawa propinacji w po­
wiecie Brzozowskim, z przedstawieniem wzglę­
dem ustawy o Wybupnie: 1 i regnlacjl prawa 
propinacji.' •>

13. Właściciele tegoż prawa w powiecie 
Rzeszowskim i Ropczyekim z dwagami prze­
ciw niektórym ustępom pro jek tu  W ydziału 
krajowego do ustawy o wyknpnie propinacji

1'4. W ydział powiatowy, w Dolinie przed 
k łada petycję gminy i obszaru dworskiego 
w Swaryczowie e myto mostowe na rzeco 
Dubie.

15 Wydział powiatowy w Kałuszu w 
sprawie budowy mostu na Dniestrze.

16. Zwierzchność gminna i kom itet ko­
ścielny rz. k: w W ołkowie, względem odda­
nia m ajątku kościelnego i szpitalnego pod 
zarząd gminny i kom itet kościelny.

17. Zwierzchność gm inna W innnik, w 
sprawie zaabpienia realności, należących do 
fundacji stypóiidyjne.,

18. Grriiny Podbereże, Miklanów, Czysz- 
ki i Winnik! o udzielenie gminom pierw­
szeństwa db wielkich przedsiębiorstw .

19. W ydział powiatowy w Brzesku o 
utworzenie ogólnego funduszu krajowego na 
szkoły ludowe. . - .  i . - i c

20. Miasto Lwów w sprawie zmiany do­
tychczasowego trybu postępowania przy za­
kładzie dodatków gminnych.

Petycje te przydzielono właściwym ko­
misjom.

P. Antoni Jabłonowski zawiadamia, iż 
z powodu zdrowia zmuszony je s t złożyć 
mandat.

P . Kowalski z powodu słabości nie bie­
rze udziału w obradach, posłom zaś Siemień- 
skiemu i Starowiejskiem u z powodu - słabo­
ści udzielono urlopy.

Z porządku dziennego następuje spra­
wozdanie W ydziału krajowego względem Du- 
dowy mostu na rzece Dnnajcu, na granicy 
galicyjsko-węgierskiej pod Niedzicą; odesłano 
do komisji.

Następuje z porządku dziennego sp ra­
wozdanie nad adrosem. Sprawozdawca, Lu­
dwik Wodzicki, odczytuje p ro jek t adresu, 
podany w ostatnim numerze G az. N a r .

M arszałek zawiadamia, że do głosu za­
pisali się przeciw adresowi pp. Szaszkiewicz
1 Skrzyński, za adresem Krzeczunowicz i
Ławrowski.

P. Borkowski zgłasza się do głosu za 
adresem, lecz przeciwko przedłożonemu a- 
dresowi. (C. d, ^

Z lwowskiej Rady miejsKiej.
W przeszłą sobotę odbyło się nadzwyczajne 

posiedzenie Rądy miejskiej, na którem na wnio­
sek Wydziału uchwalono wnieść petycję do sej- 
mu> &by zaprojektowana przez Wydział krajowy 
zmiana w sposobie wymiaru dodatków krajowyeh, 
powiatowych i gminnych do podatków rządowych, 
w ten sposób zmodyfikowaną została, ażeby wszyst 
kie kategorje opodatkowanych w równej mierze 
obciążone były. Jeśliby się utrzymał projekt Wy­
działu krajowego , proponujący jednakową stopę 
dla wszystkich kontrybueutow, miasta a szcze­
gólnie k lasa  zarobkowa, zostałyby pokrzywdzone,

wiadomo bowiem, że norm ą dodatku przy  po­
datku gruntowym  naprzykład, jes t dwie trzecie 
części tegoż podatku, gdy tymczasem przy po­
datkach zarobkowych i gruntowych, wrazie jeśli 
takowe rów nają się 3 0  guldenom w. a. lub wię­
cej. podnosi się takowa do 10/ I0, to je s t stanowi 
drugie tyle co sam podatek; różnica więc nu 
niekorzyść przemysłowców na 1/c wypada. Rada 
przyjm uje bez dyskusji wniosek swego wydziału 
i, na propozycję p.  prezydenta, petycja ma być 
oddaną na ręce p . radnego W. Dombrowskiego, 
będącego zarazem posłem na sejm krajowy.

Przed załatw ieniem  sprawy powyższej, p. 
prezydent w im ienin m agistratu  przedłożył R a­
dzie proiekt budżetu m iasta Lwowa na rok 1 872 . 
Do rozpatrzenia p ro je k tu , ustanowioną zo­
sta ła  osobna komisja z 9 członków , którzy z 
pomiędzy siebie m ają  w ybrać przewodniczącego. 
Glosujących było 51; większością głosów obrani 
zostali: w iceprezydent m iasta Jasińsk i, W ild, dr. 
Semilski, Szemelowski, dr. Kobn, i Hofman M au­
rycy; po nieb najwięcoj otrzym ali głosów Cze- 
meryń6ki, Btotnicki i Czermak, lecz z przyczyny, 
że w czasie skrytyniu dużo pp. radnynh  opu­
ściło salę, nie mogło przyjść do dodatkowego 
wyboru pomiędzy temi panami.

K  r o s i k a
Kurjerek twowski Wczoraj odbyło się 

w sali ratuszowej posiedzenie Towarzystwa przy ­
jaciół sceny narodowej, zasługu jące  na  sym patję 
wykształconej publiczności polskiej z powodu, 
i i  je s t ono niejako żywym protestem  przeciwko 
poniewieraniu sztuki dram atycznej przez obecną 
dyrekcję tu tejszej sceny narodowej. Is tn ien ie  Tow. 
przyj, sceny narodowej, pomimo że opierało ono 
byt swój na dość słabych podstawach m aterja l- 
uycb, zawsze ma znaczenie, gdyż wnoBić można, 
iż po zniesieniu przywileju tea trn  skarbkowskiego 
rozwinie ono czynność, k tóra przyniesie korzyść 
praktyczną interesom szkoły dram atycznej.

Sprawozdanie racbnnkowe W ydziału, w y­
kazało 8 centów pozostałości w kasie, 1 3 0 0  za­
ległości n członków. Czynności wydziału sp a ra ­
liżowane by ły  głównie przez to że zwolennicy 
p. Mjłaezewskiego —  przyjąwęzy m andaty, w strzy­
mywali się potem znpełnie od wszelkiego udziału 
w czynnościach w ydziału, i zdekompletowawszy 
go tym podstępnym spojobem , czynili egzystencję 
jego iluzoryczną. Co się tyczy założonej przez 
Tow. szkoły dram atycznej, to byt je j op ie ra  się 
dotychczas głów nie na osobistej ofiarności Ja n a  
A leks h r. F red ry . P an  Królikowski bardzo dow­
cipny postawił w tej m aterj i  wniosek: oto za­
proponował on, aby Towarzystwo odstąpiło mu 
lokal na szkołę i dało subwencję, a  on będzie 
utrzymywał szkołę. Z ironią przyjęto ten wniosek, 
obliczony głównie na pożytek kieszeni p. M iła- 
szewskiego, a natom iast uchwalono na wniosek 
p. W lad. Zawadzkiego prosić nauczycieli szkoły 
dram . aby przez miesiąc zechcieli odbywać w y­
k łady  bezpła tn ie ,, a przez ten czas aby mógł 
wydział obmyśleć środki zapewnienia ?Jtemn za­
kładowi dalszego bytu.

Gdy porządek dzienny wyczerpany został, 
n astąp iła  scena, która w zbudziła najżywszą sen- 
zację. Zażądał mianowicie głosu gość nieznajomy 
nikomu, który przedstaw ił się zgrom adzenia jako 
hrabia Zienowicz, przybywający z F ran c ji.

Oświadczył ou, że ponieważ z prywatnego 
źródła wiadomo mu, iż cesarz podpisał już ak t 
zniesienia przywileju teatralnzgo  fundacji S k arb - 
kowskiej, więc postanowił w spółce z h r . Chod­
kiewiczem ubiegać się o oddanie im dyrekcji tu - 
tojszego tea tru , gdyż w myśl kon trak tu  dzierża­
wnego z p. Milaszewskim, musi być rozpisany n o ­
wy konknrs na oddanie dyrekcji i te a trn  pol­
skiego, skoro dotychczasowy przywilej jego u s ta ­
nie. Gdyby pp. Zienowicz i Chodkiewicz o trzy­
mali dyrekcję, to zobowiązują się aktem , złożo­
nym już u notarjusza tntejszego, p. Dulęby, po­
święcić kwotę 5 0 .0 0 0  złr. na  cele podniesienia 
sceny polskiej we Lwowie pod względem arty - 
tycznym, mianowicie na zorganizowanie dobrejt 
szkoły dram atycznej. Jeżeli zaś u trzym ałby się 
paD Milaszewski, to w takim razie obrócą om 
sych 5 0 .0 0 0  złr. na ntworzenie drugiego te a tru  
polskiego we Lwowie. Ooecnie upraszają  ci p a ­
nowie o moralne poparcie ich usiłowań, poświę­
conych wyłącznie dobru scony naszej.

Z jakim  iywem zajęciem słuchali zgroma­
dzeni tego wywodu hr. Zienowicza trudno opi­
sać. Uchwalono też jednomyślnie użyczyć wszel­
kiego poparcia szlachetnym iutencjom pp. Zieno­
wicza i Chodkiewicza, jeżeli deklarację, złożoną 
ustn ie-przez p. Z. na posiedzenin złożą pisemnie 
w ręce wydziału.

Do w ydziału nowego wybrani zosta li: pp. 
Mieczysław D arowski, dr. Józef Serm ak, h r . Ł ą- 
czyńskt, dr. A lfred Moszyński, poseł W al. Pod- 
lewski, W lad . Zawadzki i Adolf Stroner. Pp. B a- 
deni (m łody) i Miecz Chrzanowski nie przyjęli 
wyboru.

K apral od policji Dr. 8 i policjant n r. 31 
tak brutaln ie obeszli się wczoraj w nocy z p e ­
wnym młodym  panem, śpiewającym sobie na 
■żart „ W l a z ł  k o t e k  n a  p ł o t e k " ,  i i  oburze­
ni tem grubiaóstw em  towarzysze aresztowanego 
ndali się do policji i tam dyżurny komisarz, pan 
S., nietylko że kazał uwolnić owego am atora 
śpiewu (który  nawiasem powiedziawszy, lepiej 
byłby zrobił, gdyby był nie był daw ał koncertu 
na ulicy), ale zganił jeszcze postępowanie poli­
cjanta. Ale tego nie dość: wypadałoby rzecz zb a ­
dać i przykładnie ukarać tego bundziucznego 
pana kaprala, aby wiedział jak się ma z ludźmi 
obchodzić.

Najnowszy numer Szczu tka  je s t wielce zaj­
m ujący; odznacza się pyszną ryciną na ostatn iej 
stronie.

— Pan Wolstf 1 Horoe przesiał do A d­
m inistracji G azety Narodowej na szkołę poi-



*'.Ą W Batignoles 5 z łr ., d la wręczenia kom ite­
towi narodowej wdzięczności a la  Paw ła S talm a ■ 
c^a 5 z lr ., na po rtre t K opernika 3 z łr . 66  ct.

—  Wiadomości literackie. W yszedł N r.
10 . i 11. „O piekuna dzieci naszych." T reść te - 
g u podwójnego num eru n astępu jąca: „D zień 3, 
i 4go września roku 1 8 6 3 ;“ „Porzecze W isły," 
wspomnienia z podróży. ^O pow iedział a . Z . ,  z 
illustracjam i; „W spom nienie pośm iertne o s. p. 
K onstancji U niatyńskiej," przez A. K.; „Dwie 
d ziew czyn k i"  wiersz; „ P is e c h a d z k i po polu i o- 
grodzie" napisał A K.; „Powieść o Tomaszku i 
W ładysiu ;"„M yśli i zdania;" „N ieposłuszna H el­
cia" wiersz z rycinam i.

—  W yszły świeżo następujące d z ie ła : „Sar- 
danapal" , T ragedja lorda Byrona, przekład F ry ­
deryka Krauzego. W ydanie Redakcj biblioteki 
w arszawskiej. W arszawa 1 8 72 .

„K w estja ru sk a" , Lwów. Nakładem  księ­
g arn i G ubrynoricza i Schm idta. 1 871 . „N asi 
n ltram ooianie czyli uwagi nad broszuram i: Nasi 
moderanci ks. Z. G. i „P rzegrana  F rancji"  ks. 
K alińssi Kraków, ±871.

—  Wiaaoiności bibliograficzne. W yszły 
świeżo następujące dzieła :

„K orespondencja Adama M ickiewicza." P a ­
ryż. K sięgarn ia  luksem burgska 1 8 7 1 . Tom I ., 
wydanie drugie.

„H isto rja  Polski w glów uych je j zarysach," 
przez Adama Mickiewicza z notam i i przedmową 
tłum acza, i dodaniem poglądu na ostatnie w y­
padki w Polsce, przez W ładysław a Mickiewicza. 
Tom I. Paryż. K sięgarnia luksem burgska. 1 871 .

„H isto rja  pow stania narodu polskiego w r. 
1861  — 1 8 6 4 ,"  przez A gatona G iilera. Tom IV . 
Paryż. K sięgarnia luksem burgska. 1871 .

„Tadeusz Kościuszko. Jego odezwy i rapor- 
ta , nzupełnione celniejszemi aktam i odnoszącemi 
się do pow stania narodowego 1 7 9 4 ."  W stęp i 
objaśnienia dołączył Ludwik N abielak. Paryż. 
K sięgarnia luksem burgska. 1 6 7 1 . Tomików pięć 
w bibliotece ludowej polskiej.

„W ołyń pod względem sta tystycznym , h i­
storycznym i archeologicznym ", przez Tadeusza 
Jerzego Steckiego. Serja 2, W ydanie K . B udkie­
wicza, księgarza w Żytomierzu. Lwów, w d ru ­
karn i Z akładu  nar. im. O ssolińskich, 1 8 71 .

„Pod jednym dachem ". Powieść przez Wo- 
łodego Skibę. Poznań N akładem  Tyguduika 
W ielkopolskiego. 1 8 7 1 .

„P an  prezydent m iasta Krakowa w kłopo­
tach " . O brazek sceniczny w 2 aktach, napisany 
przez Józefa Narzymskiego, Poznań. N akładem  
Tygoduika W ielkopolskiego, 1 871 .

„Gente K uthenus, N atione Polonus. Podsta­
w a do zgody w n arod zie . Nakładem  A u d rzeje-  
w icza , we Lwowie, 1871 .

„O kainości szkoluej w Prusiech  a u n a s" , 
przez d ra  Zygm unta Samolewicza, Lwów, 1 871 .

„P ro jek t do ustawy o sądach pokoju," d la  
królestw  Galicji i Lodom erji, z wielkiem księ­
stwem K rakow skiem , wypracowany przez . ko­
misję W ydziału krajowego. Lwów, 1870

„Zapiski polityczne." Zeszyt V II .  L ip.ec. 
Lwów. N akładem  Zygm unta Zelanda. 1871 .

„Europa w chwili progrom u," przez Z. L u- 
dw .ka Dębickiego. Lwów, 1 871 .

„W ykład bajek Ignacego K iasickiego", przez 
Gustawa E hrenberga, Kraków, 1 8 7 1 .

—  Z Krtsna otrzyniaBSmy następujące pismo:
szanow na R edakcjo ! Nadzwyczajnie obu­

rzający wypadek, zmnsza mnie szanownej R eda­
kcji uwagę zwrócić, i jak  najuprzejm iej takowj 
prosić, o umieszczenie tych kilku słów w swojeą 
Gazecie.

Po długiej i d ługiej pielgrzym ce, bo p r a ­
wie po npłynionyoh 41 latach, wita nasz pu łk  
z radością każdy uzyskany krok swej ojczystej 
ziemi, i niepomny na trudy  i mozoły, chociaż w 
przeć ągu ośmiu tygodniowych strapac^w  wycień­
czony, i słabościam i, osobliwie febrą  zdecymowa- 
ny, dąży przecież z pogodnem czołem i w esołą 
myślą, do swojej k rainy.

N a dniu dzisiejszym , to je3t 22go t. m. 
maszerowaliśmy z Biecza do m iasta Ja s ia ; n ie ­
sprzyjające powietrze tow arzyszyło nam od s a ­
mego wymarszu, aż na m iejsce naszego p rz e ­
znaczenia tak, że każdy żołnierz na wskróś do 
n itk i przem oknięty, stanął w obwodowem mieście 
Jaśle , które to  miasto już od la t k ilkunastu  ani 
jednym  żołnierzem nie było dotychczas obcią­
żone.

Z myślą pewności, że nasz b a ta lio n , sk ła ­
dający się tylko z 228 , mówię dw iestu dw udzie­
stu  ośmiu ludzi, znajdzie tu ta j w mieście obwodo - 
wem, podług naszego ma szplanu, należyte schro - 
nienie —  oczekiwaliśmy pomyślnego rezu lta tu .

Lecz niestety! jakież rozczarowanie naszych 
słodkich nadziei? Po prostu  wygnali nas z m ia­
sta , i tak  jedna  kompania została  zakw aterow ana 
niedaleko od m iasta, a inna trzy  kompanie p rze­
szło trzy  ćwierci mili po wsiach za m iastem ; 
proszę tylko wziąć ten  krytyczny moment n a  n -  
wagę, i wyobrazić sobie tę p lu tę, to b io to , i ten 
odbyty pochId, to nie będzie nikomu aziw nem , że 
ja  moich ludzi formalnie za sobą ciągnąć m usia- 
sialem , gdyż dla mnie wlaśuie los w ypadł, m a­
szerować najdalej.

N ie koniec na tern, powróciwszy nazad sam 
do m iasta, napotykam  mego batalionskom endanta, 
który mi z rezygnow aną miną opowiada, że n a ­
wet konie sztabowe chciano wyrzucić z sieni z 
zajezdnego domu.

Mój kolega B . przepędził noc ca łą  w to ­
warzystwie plugawego robactwa lecz przeci­
wko tem u jużeśm y n ie  szem rali, ale że 
porucznik G. był w sta jn i zakwaterowany, t o . ..

N aw et nasi slndzy byliby nie dostali swej 
należytości, gdybym był przypadkowo nie dowie­

dział i nie ujął się zatem, gdzie zwielką t i c i ą  
jeść dostali.

Pom ijając zresztą inne niem iłe *:r_żenia, 
zdaje mi się, że ta  jedna gorzko- p igu łka  w y­
starczy na ochłodzenie dalszych marzeń, a mi a ­
sto J o l e  niech będzie pewne, że my z w łasnej 
woli nie staniem y się n igdy ciężarem —  ale za 
to miasto Kiosno opuszczamy z pełnem  zadowo­
leniem, i wołamy z całego g ard ła : „N iect je
pan Bóg błogosławi!"

F ranciszek W ikierow ski. 
c. k. kapitan 30 . pu łku  »  im ieniu korpusu ofi­

cerskiego 3. batalionu .

(N iechaj nie dziwią się pp. oficerowie i 
żołnierze wracających do k .a jn  pułków au strja - 
rkicn, że ich tu  i ówdńie spotyka chłodne przy­
jęcie. Za nadto długo musieliśmy tu  znosić ofi­
cerów austrjackich  których postępowanie było t a ­
kie, iż żadną m iarą nie mogli sobie zasłużyć na- 
sym patję ludności naszego k ra ju .

Rzeczą to je s t rodaków naszych, służących  
w wojsku, jprzejm oscią i wyrozumiałością roz­
tropną, zatrzeć te  niem iłe dla nich uprzedzenia 
z przeszłości. Jesteśm y pewni, że nie będzie to 
trudno , gdy mieszkańcy naszego k ra ju  przekona­
ją  się, że nie każdy oficer austrjack i jo s t istotą 
straszną, której z daleka schodzi ć potrzeba z 
drogi, do czego nas przyzwyczaili dawniej p p . 
oficerowie, i jeże li przekona się ludność naszego 
k ia ju , iż z oficerem i wojakiem można i w o j­
czystym języku porozumieć się, szybko wyrobi 
się sym paija i znikoie wzajemna nieufność, jaka  
dotychczas is tn ia ła  u nas między cywilnymi a 
wojskowymi. Jeszcze raz powtarzam y, że takie 
niem iłe zajścia jak  w Jaś le  i w Krośnie, potrzeba 
aby pp. wojakowi sądzili z wyrozumiałością; 
p. r .)

— Jezioro Cyrknickie. Ja k  się dowiaduje­
my z dziennika S tm m sk i Naród ,  w jezio 
rze Cyrknickiem woda zn .k ła  zupeinie, chociaż 
już przed dwoma laty nie by ła  ona w takim  
stanie, aby je  zwać jeziorem. Dnia 6. bm. uszła 
poa ziemię do reszty cześć tego jeziora zwana 
L e v i s i c ,  chociaż praw ie 1 2 .0 0 0  morgów przed 
kilkoma tygoduiam i jeszcze było pod wodą. W 
ostatn im  tygodniu panował na  j-ziorze niezwy- 
i i y  ruch. Wozystko, co tylko podążyć mogło, 
biegło na połów ryb. Ilość ryb w ostatn ich  3ch 
latach wzrosła ogromnie. Z pewnością tego roku 
ułowili upraw nieni do połowu rybiego i dyle­
tanci, przeszło tysiąc centnarów  szczupaków i li ■ 
nów, P . A. Krosowic, whtóticiel praw a rybołów ­
stw a poświadcza, że za jeduem zapuszczeniem 
włoka ułow ił 17 centnarów  ryb. N ajobfitszy po­
łów był jednak  w Rozeta. Łowiono tan . szczu­
paki 20  funtów ważące. Dno jez io ra  przedstaw ia 
teraz  ogrom ną łąkę. Po sto wozów siana koszą 
tau i dziennie. Gromady dzisci szukają w zaro­
ślach i sitowiu za rybam i i napełn ia ją  obficie 
swe sakwy. P rzy  nich niezliczone grom ady p ta ­
c tw a: kaczek, wron itp . ryje w szlamie i pożera 
m aie rybki z obawą, czekając chwili, kiedy s ł a ­
wną tę kotlinę jeziora pierw sza ulewa napołni.

—  W Warszawie liczono w r. 1 8 4 9 . 
1 6 3 .3 0 4  mieszkańców. Teraz wynosi zaś ludność 
je j 2 6 4 .4 7 6  mieszkańców. P rzybyło  fcięc około 
1 0 0 .0 0 0  ludzi

Krosno dnia 25go września. Dnia 23 . b. 
m. w sobotę, odbywała się u nas wielka san i­
ta rna  komissja pod przewodnictwem c. k. ko­
m isarza pow, T ., zastępującego ooecnie c. k. 
starostę, mająca na  celu uchronienie in eszsań- 
cśw od przysTłej cholery. Po ukończonej rew .zji 
domów, cóż się okazało ? że stajn ie .znajdujące 
się prawie na każdym dziedzińcu domow nie­
były wybielone; w skutek czeg» zarządził c. k‘ 
komisarz T . bez poprzedniej awizacji w łaści­
cieli realności, również bez pozostawienia czasu 
do wybielenia tyohie , bo już w poniedziałek to 
je s t 2 5go o godzinie 9 i  rana  wstawiono egzekn- 
cyę wojskową wszystkim mieszkańcom a względ­
nie właścicielom rea luośu  na tak  d ługo, pukąd 
stajnie nie będą wybielone. Pytaniem  zatem je s t, 
w której ustawie lub w jakich przepisach wy­
czytał c. k. komisarz, pow. T ., że stajnie m uszą 
być bilone —  gdyż nie jeduą cnolerę przeoy- 
lismy już w Galicji przy niebielonych s ta j­
niach —  jeduakowo przez U  cholera się nie roz­
pow szechniała. Zbyt wielka ta  troskliwość —  za­
pewne z tchórzostw a przed słabością —  której 
je izeze w Galicji niema.

—  Pism periodycznych w W irsz,.w ie wy-
Cuudzi obecnie 38, wypada przeto przy ludno­
ści 2 6 4 .0 0 0 , 1 pismo na 6 ,9 6 0  mieszkańców. 
Liczba egzemplarzy zamiejscowych czasopism, 
prenum erowanych w W arszawie przez pocztę do­
chodzi do 3 ,7 5 8 , czyli 1 egzem plarz na 70  Vz 
mieszk., z tego 1 ,6 1 1  w języka moskiewskim ( r z ą ­
dowych i wojskowych pism 8 2 7  egzem .) 1485  
w jęz. niemieckim, 441  w języku francnz&im, 
111 w jęz. angielskim. 95 w językach zacho- 
dnio-slow ianskich, (w jęz. polskim 45  egzem. 
Czas, K r a j  i inne 2 0  egz. dla w ładz, z reszty 
25 egz. 14 przypada na Przegtąd lekarski, 
w jęz. ruskim  18 egz., w języku czeskim 28 ., 
w innych słowiańskich językach 4 egz .); wresz­
cie 13 egz. pism żydowskich i 2  egz. w łoskich.

Sprawy sejmowe.
XV.

W sobotę już koło poselskie obradowało 
nad zasadami uchwalonemi w komisji propi- 
nacyjnej. Lecz gdy oprócz tego p. Skrzyń­
ski swój projekt przedstawił, a p. Tyszko- 
wski swój, tak, że koło nad trzem a proje­
ktam i obradować ma, więc sprawa ta  dłużej 
potrwa.

Ze prawo propinacyjne je s t legalnie na- 
Dytem prawem, ustawami zabezpieczonem, i 
jako takie nie może być zniesione jak  za 
wynagrodzeniem, to cie ulega wątpliwości.

Czy ten monopol powstał z nadużyć, 
czy nie, czy szkodliwie działał na masy lub 
me, to w kwesty, wynagrodzenia nie ma ża­
dnego znaczenia. Zaprzeczyć zatem niepo­
dobna, że właściciele tego monopolu propi- 
nacyjnego mają prawo do zupełnego wyna­
grodzenia. Ale inna jest rzecz, oznaczenie 
podstawy, na której ma być oparte io zupeł­
ne wynagrodzenie.

Co ma być wynagrodzone? propinacyjne 
prawo wyszynku. Tymczarem propinacyjne 
to prawe wyszynku tylko w m iastach, posia­
dających p n w o  propinacji, było jedynym i 
istotnym przedmiotem wydzierżawienia go 
przedsiębiorcom

Gdzieindziej to prawo propinacyjne wy­
szynku połączone Dyło z wieioma iunemi 
przedmiotami i razem w dzierżawę puszczane, 
tak, że teraz niepodobna granicy pociągnąć, 
ile wynagrodzenia należy się za samo p ra ­
wo propinacyjne.

Komisja przyjmuje jako podstawę do 
obliczenia tego wjtiugrodzenia dochód, który 
służy do wymiaru podatku tego prawa ; w 
bliższe określenie tej podstawy nie wdaje się.

Otóż przy postawieniu takiej ogólni­
kowej podstawy niepodobna ocenić, czy k a ­
p ita ł w obligach propinacyjuych 6 procen­
towych równający się 13 rozowemu czyste­
mu dochodowi z propinacyjnego prawa wy- 
szynuku, jest zupełnem wynagrodzeniem lub 
nie. Jeżeli n. p. karczmy z ogrodami po­
zostałyby w chwili wejścia podobnej ustawy 
w życie własnością dotychczasowych właści­
cieli, tojwynagrodzenie podobne byłoby bardzo 
wielkie a fundusz propinacyjny, posiadający 
tylko prawo wyszynku na czas wykupu nie 
przyniósłby i połowy tego dochodu, który 
potrzebny jest corocznie do opłaty kuponów 
i amortyzacji kapitału . Jeżeliby zaś te 
karczmy, zajazdy i t. d. przeszły na wła­
sność zupełną funduszu propinacyjnego, wtedy 
wynagrodzenie w zasadach komisji oznaczone 
byłoby zamałe; komisja zaś właśnie tę  kwe- 
stję  bardzo ważną, form ułując swoje zasady, 
opuściła.

Tyle kroć już w dawniejszych latach 
podnosiliśmy, iż tak  m arszałek, jak  i biuro 
prezydjalne, czuwać nad tem powinni, ażeby 
nie dopuścić ani do aktów, ani do rozpraw 
sejmowych języka moskiewskiego którym  
posługują się często świętojurcy, zam iast 
ruskiego. Tymczasem nikt dotąd tego nie 
przestrega. I  rak obie interpelacje, które 
wnieśli świętojurcy świeżo w sejmie są mo- 
skiewskiem język.em napisane.

W  klubie świętojurców była wielka bu­
rza. Z p&rłji umiarkowanej wystąpili tam 
niektórzy przeciwko łączeniu się z centrali- 
s ta m i, przciwko ciągłem u szczwaniu na 
Polaków. Przemawiali za porozumieniem z 
Polakami i Zagodzeniem wewnętrznych spo­
rów w domu na sejmie tutejszym , a niewy- 
wlekania przed Radę państwa.

Propozycja tak a  w wściekłość wprowa­
dziła prowodyrów świętojurskich. Głównego 
mówcę w tym duchu, ad junkta sądowego 
K aszew kę, za takie wystąpienie, jak  Słowo  
donosi, wykluczono z klubu świętojurskiego, 
a innych kilku usunęło się z tego klubu, 
gdz.it jak  teraz wypływa na jaw, i jak  ci co 
wystąpili opowiadają, ciągle a ciągle szczują 
włościan przeciwko Polakom i ciągle lisy i 

‘ pasowyska im przyrzekają. Takie to b a ła ­
mucenie włościan, podobne komunistyczne 
podbechtywanie, jest jedyną przyczyną, iż 
włościanie ci trzym ają się tych prowodyrów. 
Będąca za porozumieniem z Polakam i, a za 
mewiązaniem się z centraMstam: p artja  ru s ­
kich posłów, liczy 11 członków. Ze wiązali 
om osobny klub i swoje zapatrywanie zam a­
nifestują w sejmie.

Schmerling, chcąc Rusinom w Galicji 
nadać większą ilość głosów, w sejmie taki 
skład  jego wym yślił, aby połowa sejmu wy­
szła z wyborow gmin wiejskich,

W żadnej ordynacji wyborczej innego 
kra ju  nie ma takiego stosunku posłów z 
gmin wiejskich co w Galicji, tymczasem 
frakcja świętojurców twierdzi, że Rusini or­
dynacją wyborczą są pokrzywdzeni.

Ostatnie wiadomość’.
Z rozpraw adresowych obszerne sp ra ­

wozdanie podamy w jutrzejszym rannym n u ­
merze. Dziś tylko opowiemy przeciąg roz­
praw pokrótce.

Najpierw zabrał głos ksiądz Szaszkie- 
wicz w imieniu „swych pryjateli politycznych" 
i po dłuższej mowie oświadczył, że wniosku 
przejścia do porządku dziennego nad adre­
sem nie stawia, lecz ani w dalszych rozpra­
wach udżiału brać, ani głosować nie będą. 
Foczem ks. kanonik wraz z pięciu księźami 
i trzem a włościanami wyszli z sali sejmowej, 
po chwili zaś wrócili dwaj włościanie i dwaj 
księża, ks. Szaszkiewicz zaś i Pietruszewicz 
i ks. Pawlików wrócili również później, aby 
się przysłuchać dalszym rozprawom. Oto jest 
rola, do której teraz zeszło świętojurstwo. 
Reszta Rusinów nie przyłączyła się do tej 
secesji. Przeciw adresowi lecz w duchu przy­

chylnym m inisterstwu przemawiali po dwa- 
kroć Skrzyński i Adam Sapieha, i zapowie­
dzieli poprawki. Za adresem przemawiał 
Krzeczunowicz (dwa razy), Ław row ski, Zy- 
blikiewicz. Ławrowski w imieniu innej frakcji 
ruskiej, przeciw Szuszkiewiczowi, oświadcza­
jąc się za rezolucją sejmową, za załatw ie­
niem sprawy narodowościowej w sejmie, a 
nie w Radzie państw a, bez interwencji rzą­
du, za zgodnem z Polakam i działaniem.

Jeszcze mówił i Leszek Borkowski o 
wszystkich rzeczach i niektórych innych, jak  
je  streścił Zyblikiewicz —  sprawozdawca zaś 
trafniej jeszcze treść muwy Borkowskiego 
podał w słow ach: „Żadnych marzeń; dla
Polski przyszłości niema, rozpłynąć się nam 
trzeba w ogólnej Słowiańszczyźnie". A my- 
byśmy dodali, że Borkowtki o sobie powie­
dział, że już nie je s t Polakiem lecz Słowia­
ninem!

Przy końcu zabra ł głos jak iś  Mazur, 
włościanin, i miał podszeptywaną przez sie­
dzącego za nim łysego pisarza gminnego po­
dobno mówkę, iż włościanie samorządu nie 
chcą, i rezolucji, bo oni nie chcą być ani 
Moskalami, ani prajsam i, ani Niemcami, lecz 
są i chcą zostać Polakam i!

Poczem znmknięto jeneralne rozprawy, 
i sprawozdawca, hr. Lud. Wodzicki, obszer 
nie odpowiadał na zarzuty przeciwników, i 
adres bez specjalnych rozpraw przyjęto „en 
bloc" w drugiem i w trzeciera czytaniu 
wszystkiemi glosami przeciw pięciu głosom 
Borkowskiego, Sapiehy Adama i trzech wło­
ścian .

Na posiedzeniu Rady miejskiej Paryża, 
oświadczył prefekt, że pożyczka m iejska wy­
pełnioną podpisami została w Belgii dwa r a ­
zy, we W łoszech, A ustrji i Szwajcarji po 
razu. Same podpisy paryzkie reprezentują 
sumę 9 milionów obligacyj. Syndykat ajen­
tów wymiany w przeciągu 24 godzin trzy ­
kroć w rpełnił pożyczkę podpisani. P refek t 
dodał, źe suma 850 milionów fr. złożoną zo­
sta ła  w miejskiej kasie.

Ju u rn a l Officiel ogłasza okólnik m in i­
s tra  oświaty, który przypomina nauczycie­
lom, źe zabroniono jest im pod k arą  dyscy­
plinarną jakikolw iek wpływ wywierać na 
wybory do rad jeneralnych.

J o u rn a l Officiel pisze : Komisja do zba­
dania wojennych nominacyj, wydanych przez 
rząd obrony narodowej ukończyła prace swo­
je w dziale nominacyj jenerałów. M inister 
wojny wydał rozkaz natychmiastowego wpro­
wadzenia w życie postanowień komisji.

Cantagrel puszczony został na wolność, 
ażeby mógł brać udział w obradach Rady 
municypalnej.

Prusacy nie nadesłali jeszcze odpowiedzi 
na zapytanie rządu francuzkiego, jak  długo 
jeszcze trw ać będzie okupacja departam entu  
Oise.

Na wypłatę czwartego półm iliarda ko­
sztów wojennych ma już rząd francuzki w 
pogotowiu 600 milionów.

Rozbrojenie gwardji narodowej w Bor- 
deaux dokonane zupełnie.

Z Medjolanu donoszą pod da tą  30. wrze­
śnia, że wedłng dat statystycznych w gór­
nych a nawet w niektórych częściach środ- 
kow '-ch W łoch, żniwa tegoroczne nie zdoła­
ją pokryć zwykłych potrzeb. Najgorzej w y­
padły w W eneckiej prowincji, gdzie są z te ­
go powodu obawy o spokój publiczny. W ło­
chy południowe wystarczą dla siebie, ale 
wywozu zboża dać nie mogą. W łochy będą 
potrzebowały przynajmniej dziesięciu milio­
nów hektolitrów  zboża z zagranicy.

Dziennik So ir  donosi, źe jenerał Trochu 
mianowany został głównym dowódrcą armii 
loarskiej. Ten sam dziennik mówi o zabie­
gach m inistra wojny, przeciwko sprzysięźeniu 
bonapartystowskiemu. Pogłoska o tem sprzy­
sięźeniu, żywo podniesiona przez dzienniki, 
zaczęła nabierać coraz więcej pozorów n ie­
bezpieczeństwa, kiedy przy obecnej agitacji 
przed wyborami do rad departamentowych, 
bardzo wiele znakomitych osób drngiego ce­
sarstwa wystąpiło ze swemi kandydaturam i. 
Prócz tego obawiają się propagandy bona- 
partystowskiej w wojsku, a satr. nawet jene­
ra ł  Mac-Mahon, którego sym patie j olityczne 
są dość nieokreślone, jest przedmiotem obaw 
w tym względzie.

Oficerom załogi wersalskiej w ykładają 
od niejakiego czasu naukę języka niem iec­
kiego. Oficerów załogi paryzkiej m ają również 
wkrótce uczyć języka niemieckiego.

Pan Pregeiset, prawa -ęka dyktatora 
Gam betty w czasie wojny z Prusam i, napi­
sał dzieło p e r l  tysułem : „W ojna na prowincji 
podczas oblężenia Paryża." K tóryś z dzien­
ników doniósł, że m inister w ojny zakazał w 
armji czytania tej książki. Siebie niechce 
temu wierzyć i powiada: „Dzieło p. Fregei- 
n< t ’a należy do tych, które nas najwięcej 
pouczyć mogą o naszych operacjach na pro­
wincji i wojskowi, którzy chcą poznać wiel­
kość naszych usiłowań i przyczyny niepowo­
dzeń, wiedzą, źe z tej książki mogą się tego 
dowiedzieć; ostrzegać ich przed tą  lek tu rą  
znaczy tyle, co zaciekawić ich bardziej."

Około dwustu pań z Metz podało na- 
stępującą suplikę do pana Thiersa:

„Do pana prezydsata rzeczypospolite*
f r a n c u z k ie j .

„Trzeci sąd wojenny skazał na śmierć 
kapitana Rossela. Prawo wojenne bez w ąt­
pienia nakazywało sędziom tak  zawyrokować.

„Ale ponad prąwem jest łaska,, ponad 
sprawiedliwością miłosierdzie, i czyż nie ser­
com kobiecym należy wołać o miłosierdzie.

„Jako m atki, błagamy cię, abyś matce 
zachował jej dziecię, jedynego syna starem u 
i prawemu żołnierzowi, k tóry  mimo swego 
wieku walczył jeszcze z nieprzyjacielem w 
obronie Paryża. Jako  damy z ambulansów 
m iasta Metz, zaklinam y cię, abyś ułaskaw ił 
skazanepo, a żądamy jego życia w imię tych 
rannych lub chorych żołnierzy, w ofierze 
którym niewiasty naszego nieszczęśliwego 
m iasta niosły swoje życie.

„Przyjm panie prezydencie wyraz naszych 
uczuć pełnego szacunku zaufania."

Metz 11 . września 1871 .
L ’Etoile bdge robi ciekawe odkrycie o 

propozycjach czynionych niegdyś przez pe­
wnego belgijskiego publicystę Napoleonowi 
II I , Chjdzić miało o to, aby Napoleon zo­
stał królem belgijskim. Propozycje były
przychylnie jakony przyjęte przez cesarza. 
E to ile  powiada, że pewna osoba w Brukseli 
ma w ręku dokum enta dotyczące tej sprawy 
i że jest nadzieja, że okażą się one wkrótce 
w dziennikach.

O ciekawej aresztacji donosi Opinion 
Nationale: „Stróże pokoju (gardiens de la
paix), którzy zachowali swoją organizację 
wojenną, odbywają k a ż d e j  nocy patrolową 
służbę. Jeden z takich patroli spostrzegł, 
jak dwa cienie wślizgały się do ru in  da 
wnego pałacu Tuilleries. Naczelnik patrolu 
gwizdnął i natychm iast zbiegły się inne p a ­
trole kłusem. Otoczono placówkami pałac 
ze wszystkich stron; poczem sierżant z ośmiu 
ludźmi przy świetle głuchej latarń* wszodł 
do wnętrza ruin i po długiem poszukiwaniu 
wytropił nareszcie zbiega.

„Był nim Zaborowski, były oficer ordy- 
nansowy Dąbrowskiego, który uważał za 
rzecz przyjemną i ekonomiczną, ulokować 
się w jednym z pokoi dawnego pałacu. Pokój 
ten bardzo dobrze się zachował. Nie wiado 
mo jakim  sposobem sprowadzono tam m a te ­
rac, na którym  całkiem ubiany spał Zabo­
rowski, dzieląc go z eks kantynm rką 137 
balalionu sfederowanych.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 2. października. Ce­

sarstwo brazylijscy przybyli tutaj dzisiaj.
Paryż d. 2. października. Trudno­

ść  co do traktatu cłowego usunięte; bra­
kuje tylko podpisów. Na reklamacje co 
do okupacji departamentu Oise, odpowie­
dział Mańhteufel, iż okupacja przewlekła 
się jedynie z powodu źle zrozumianego 
rozkazu wojskowego. Wymarsz już się
rozpoczął na nowo.

Konstantynopol d. 2. paździer­
nika. W ostatnich dwóch dniach było 70 
wypadków śmierci na cholerę. Nadzwy­
czajne panuje gorąco. Obawiają się roz­
szerzenia epidemii. W arsenale zastano­
wiono roboty. Brak w o d y  do picia.

Pociqgi kolejowe na głównym dworcu
Karola Ludwika.

(Podług zegara lwowskiego.) 

Odchodaą
ze Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 42 rano. 

n n „ 8 „ 7 wieció*.
n n „ 3 „ 30 rano.
„ do Czerniowiec „ 8 „ 32 rano.
» » „ 12 „ 20 w nocy.
„ do Brod. i Złocz. „ 8 „ 52 rano
n r ,  11 ,  50 wieczór.

Przychodzą
z Krakowa dc Lwowa o g. 7 m. 37 rano.

V 7> » ‘11 » —  wieczór.
» „ „ 8 „ —  wieczór,

ze Caeniowiec „ „ 7 — „ wieczór.
„ » „ 2 „ 30 w nocy.

z Brodów i Zlotóowa „ „ 7 „ 24 wieczór.
  „ 2 .  50 j  nocy.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 2. października 1871 

godzina 6 min. 10 popołudnia.

Wiedeń. A  keje kolei koszycko-oderbergskiej 
000,00. Akcje kredytowe 286.60. Akcje banku 
anglo austr. 245.50. Banku obrotowego 245.50. 
Kolei Karola Ludwika 254.00. Kolei południowej 
192.70. Franko-austr. 117.50. Losy tur. 09.00. 
Akcje bauku budów. 97.75. Losy węgier. OO.OO1 
Kolei państwo .rej 000.00. Bannu związk. 000.00 
Napoleondor 9.36. Kolei Łupk. 207.50. Kole. 
Kaddniestrz. O. nadatku. Usposobienie: korzystne

1NT adesłane.
Niniejszem mam zaszczyt zaprosić szanowną 

publiczność na egzamin uczniów zakładów g lu -  
chouiemych, który  się obędzie we wtorek o go­
dzinie 11, w głównej szkoło izraelickiej , przy 
ulicy rzeźuickiej. Nowy kurs dla g łuchoniem ych, 
niedoslyszających i jąkających się rozpocznie się 
z dniom 15. bm. zapisy codziennie w domu pod 
1. 4 1 2 3/4.

J  B a rd a ch , 
nauczyciel.

Wydawca i i właściciel Jan lioorzansk). Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety NaroJowej“ poa zarządem A. S ker la,
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